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Abelard i Heloiza, 
czyli

logika i
Po „Abelardzie i Heloizie” na Scenie Studio 

Teatru Lubuskiego zamarzyło mi się, zęby 
młodzi ludzie mogli rozpoczynać pozdawanie 
Średniowiecza od spotkania z bohaterami 
Wielkiej historii miłosnej.

Dzieli nas od nich dziewięć wieków. Mimo 
tego ogromnego dystansu Abelard i Heloiza 
przetrwali w żywych postaciach. Przetrwali 
dzięki kilku listom które zachowały się do 
dzisiaj z ich korespondencji, stanowiąc trwa­
ły ślad wielkiego uczucia. Czytając te listy 
kolejne pokolenia odkrywają nie bez naiw­
nego zdziwienia, że w zmieniającym się po­
spiesznie świecie miłość pozostaje uczuciem 
przeżywanym tak samo jak przed wiekam'

I nieważny staje się habit Abelaida czy 
zakonny welon Heloizy, nieważne dziewięć 
stuleci dzielących nas od nich, gdy odkrywa­
my w bohaterach tej historii Judzi i krwi 
i kości, niespodziewanie nam bliskich, wzru­
szających. wywołujących żywe współczucie.

I jakże dalekich od wyobrażeń zaszczepio­
nych nam w szkole! Dalekich nie tylko po­
przez wielkie gorące uczucie, skłaniające na­
wet do buntu przeciw Bogu, dalekich rów­
nież dlatego, że ich życie odbiega od znajo­
mych schematów.

Piotr Abelard był sławnym filozofem i 
teologiem. Jego wykłady ściągały rzesze ucz­
niów, a księgi — potępienie i podziw.

Poznał Heloizę, będąc trzydziestoparolet- 
nim mężczyzną, który zdążył osiągnąć wyży­
ny w uprawianej przej siebie dziedzinie.’ He­
loiza jest wtedy siedemnastoletnią panną, 
zwracającą uwagę współczesnych niepospoli­
tą inteligencją i zamiłowaniem do nauki. 
Przygarnięta pod dach przez swego stryja — 
kanonika Fulberta studiuje filozofię i teolo­
gię. Wśród młodych kleryków w szkole Nolre 
- Damę dziewczyna budzi sensację Trudno, 
by nie zwrócił na nią uwagi wykładający w 
tej szkole Abelard. Pochłonięty filozofią nie 
miał dotąd czasu dla kobiet. Teraz ulega — 
jak sam pisze chorobie zmysłowości.

Udaje mu się zamieszkać w domu Fulber­
ta i zdobyć serce Heloizy nie udaje się nato­
miast parze kochanków ukryć płomiennych 
uczuć. Skonfrontujmy kilka faktów z na­
szymi wyobrażeniami o Średniowieczu. He­
loiza spodziewa się dziecka i rodzi nieślub­
nego — wedle naszych pojęć — potomka. 
Ale kiedy Abelard, gwoli zadośćuczynienia 
wyrządzonej krzywdzie, prosi o przebaczenie 
kanonika, obiecując, iż poślubi swoją ukocha­
ną, Heloiza wcale nie rzuca mu się z wdzięcz 
nością na szyję. Ba! Nie zgadza się auSiub

Nie chce, by wolność Abelarda, mędrca i 
myśliciela została ograniczona prozaicznymi 
obowiązkami. Poza tym woli go „zachować 
przez same wdzięki miłości, niż siłą trzymać 
przez związek małżeński”. Prawdziwe uczucie 

-nie powinno wymagać formalnych gwaran­
cji.

Czyż nie brzmi to współcześnie?
Heloiza ulega w końcu Abelardowi — ślub 

się odbędzie. Ale Fulbert zemści się okrut­
nie. Nasłani przez niego ludzie napadają na 
dom Abelarda i pozbawiają go męskości. 
Upokorzonemu do głębi nie pozostaje nic in­
nego, jak schronić się w klasztorze. Heloiza 
iuż wcześniej na jego prośbę, czy też jak 
chcą niektórzy — na polecenie, przywdziała 
zakonny habit.

Z czasu pobytu obojga w klasztorach za­
chowało się siedem listów. Poza „Listem do 
przyjaciela”, będącym formą autobiografii 
Abelarda, jest to jedyny ocalały zapis tej 
wielkiej historii miłosnej.

Przez dziewięć wieków fascynowała ona pi 
sarzy i poetów Z tei inspiracji powstała 
także wspomniana korespondencja sceniczna 
„Abelard i Heloiza” Ronalda Duncana, oży­
wiona ostatnio na Scenie Studio za sprawą 
Katarzyny Radeckiej (reżyseria) ora?. Joanny 
Dobrzańskiej i Mariusza Szaforza. którzy wy­
stąpili jako para kochanków.

Słów kilka o owej scenicznej koresponden 
cii: Ronald Duncan. opierając się o angiel 
skie przekłady autentycznej korespondencji, 
napisał dwanaście listów. Pisarz dochował 
wierności ogólnei treści pierwowzorów, wzbo 
gacając je psychologicznie i uwzględniając 
wymogi .konstrukcji dramatycznej

Listy Abelarda i Heloizy powstały po la­
tach od ich rozłąki. Ożywa w nich przesz­
łość odbita w klasztornej teraźniejszości, ina­
czej przeżywanej przez kochanków.

Abelard kocha Heloizę, jak dawniej. Wbrew 
temu uczuciu, a w zgodzie z sytuacją, w ja­
kiej się znalazł zabiega o odzyskanie spoko­
ju. Stara się odnaleźć drogę do Boga. Jest 
myślicielem — nie wyrzekł się filozofii i teo­
logii, nie zapomniał o zasadach logiki. Przy 
pomocy rozumu chce okiełznać targające nim 
wciąż jeszcze uczucia.

Heloiza nie potrafi się na to zdobyć. Mi­
łość pochłania ią w pełni. Jej listy są roz­
paczliwym wołaniem o uczucie w jakiejkol­
wiek formie objawione.

uczucie !
Abelard miota się między uczuciem a logi­

ką. Rozsądek podjaowiada zwycięstwo logiki. 
Tylko — czy może być mowa o zwycięstwie?

Ostatni list Heloizy, która zwraca wolność 
Abelardowi, jest przecież nie dowodem wy­
rzeczenia się mRości. ale jeszcze jednej ofia­
ry poniesionej dla kochanka

Zielonogórskie przedstawienie zreakzowanf 
w bardzo skromnych warunkach i skromny 
mi środkami wydobywa przede wszystkirr 
ogromny ładunek najwyższych emocji zawai 
ty w listach Heloizy: ona jest na pierwszyn 
planie. Obserwujemy ją, gdy mówi slow; 
skierowane do Abelarda i jak reaguje na je­
go słowa.

Joanna Dobrzańska gra głosem, mimiką 
gestem, dobrze korzystając z wszystkich śr<x 
ków ekspresji. Gra w sposób kameralny, wy 
ciszony, intymny 1 byłaby to kreacja nie 
mai doskonała, gdyby postaci dojrzałej i do 
świadczonej kobiety nie psuły pojawiając, 
się w kilku miejscach uniesienia zatrącająci 
naiwnością dziewczyny zadziwionej śwież; 
odkrywanym światem. A może był to tylk; 
skutek premierowej tremy?

Bardzo trudne zadanie miał do spełnieni; 
Mariusz Szaforz. Ustawiony niemal prze; 
cały czas bokiem lub tyłem do publiczności 
z głową ukrytą pod kapturem, grać mog 
tylko głosem. Należy mu się duże uznanie u 
kulturę słowa. Niektórym z widzów brakowa­
ło pod tym starannym opakowaniem głębi 
wnętrza człowieka.. Mnie zaś się zdaje, zc 
było to wnętrze wypalające się. Abelard tłu­
mi swoje uczucia nawet, gdy mówi o nici 
wprost. Mówi to bowiem nie człowiek wal­
czący o prawo do miłości, jak Heloiza, ale 
świadomy konieczności rezygnacji, zmierza­
jący do niej, choć do celu jeszcze daleko.

*
Na koniec kilka uwag o miejscu spektaklu 

— Wieży Głodowej i zainicjowanej tam Sce­
nie Studio.

1’omysł wykorzystania wieży ną prezenta­
cję pozorni" niescenicznych utworów należy 
do pani Barbary Mielnik, która szefuje 
mieszczącej się w tym samym budynku „De­
sie”. Myślę, że spodziewane korzyści tej ini­
cjatywy trudno byłoby zamknąć w ramach 
artystycznego zdarzenia.

Oto godzinę przed premierowym spektak­
lem w salonie ..Desy” otwarta zostaje wys­
tawa plastyczna (tym razem Henryka Krako­
wiaka) połączone wydarzenia są jedną z me- 
uez„ych okazji do zetknięcia się dwóch sro 
dowisk twórczych, które na co dzień nieczę­
sto się z sobą spotykają. Myślę o aktorach i 
plastykach, choć wiadomo, że takiej okazii 
nie pizepuszczą także inni.

Otwarto więc wystawę, pani Basia była 
niezawodna jako gospodyni nietypowego spot 
kania. Kiedy jednak nadszedł czas spektaklu 
okazało się to, co się okazać m u s i a ł o: mi­
niaturowe (ciekawe czy jest tam więcej, niż 
10 m kw.7) pomieszczenie w Wieży Głodowej 
nie pomieści więcej niż 40 osób.

Efekt był taki, że spora grupa widzów in 
spe. wśród nich i pani Basia, spędziła przed­
stawienie w salonie „Desy” na pogawędce. 
Czas niby niezupełnie stracony, ale przecież 
to jednak nie to.

Wedle przewidywań organizatorów spektak­
lu wszystko powinno zagrać. Rozprowadzano 
tyle zaproszeń, ile jest miejsc. Ludzi przy­
szło jednak więcej no i — nie zagrało. I wy­
da je się, że i w przyszłości nie zagra: z jed­
nej tylko przyczyny, która tkwi w małej sal­
ce.

Czy traktować to jako argument za zanie­
chaniem Sceny Studio i związanymi z tym 
spotkaniami?

Nie i jeszcze raz nie! Niefortunne pierwsze 
doświadczenie trzeba potraktować przede 
wszystkim jako dowód na to, że: po pierw­
sze — nie zanikła tzw. Inicjatywa oddolna w 
środowiskach twórczych; i po drugie — że 
nie brak takowym wsparcia całkiem sponta­
nicznego i także oddolnego. A jedynym 
wnioskiem, jaki należy wysnuć z tych prze­
słanek, jest konieczność poszukania w mieś­
cie odpowiedniego miejsca na tego rodzaju 
nietypowe spotkania. Miejsca na wystawę, 
spektakl, a także na spotkanie towarzyskie

Z pustek panujących w salce opatrzonej 
szyldem Klub Środowisk Twórczych (filia 
ZOK), ktoś wysnuł zbyt pochopne wnioski 
I nie trzeba na to lepszego dowodu, jak nad- 
frekwencja na spotkaniu zwołanym przez pa­
nią Basie Mielnik. A że się nie do końca 
udało? Cóż — pierwsze koty za płoty...

DANUTA PIEKARSKA
Ronald Duncan: Abelard i Heloiza. Kores­

pondencja sceniczna, reżyseria — Katarzyna 
Radecka, scenografia — Izabella Konarzew­
ska, premiera — 11 listopada 1984 r. na Sce­
nie Studio. /


